
Nr. 159Rok V I

D Z IE N N IK  P O M O R S K I
----------------  O głoszenia  s ----------------
Ogłoszenia na 4-tej stronie 6 łamowej od wiersza petyt, lub 
jego miejsce 15 gr. na 3-ej stronie 6 łam. 25 gr, na 2-ej stronie 
6 łam. 50 gr. Dla Wolnego Miasta to samo w guld. gdańskich. 
— Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca oraz 
z nieczytelnym rękopisem przy każdym poszczególnym 
wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia z innych krajów 
płatne tylko w walucie tychże. Za terminowy druk 

ogłoszeń administracja nie odpowiada.
Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł.
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Redakcja I ifia sIa istfad E : Chojnice, ni. CzInctEwsks 13.
Pocztowe konto czekowe 201032 

Konto bankowe: Bank Powiatowy, Chojnice.
Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice.

Tel. 44 Adres telegr. ״Dziennik Pomorski“. Skryt. poczt 33

Cholnkg, czwartek 15 llpen 1926 r-

P rzed p ła ta :
Na ״Dziennik Pomorski“ wraz z dodatkami ״Rolnik“, ״Anioł 
Stróż“, ״Ognisko Domowe“ i ״Dodatkiem niedzielnym“. — 
W ekspedycji miesięcznie 2.20 zł. — Z odnoszeniem mie­
sięcznie 2.30 zł. — W agencjach miesięcznie 2.30 zł. — 
Przez pocztę już z odnoszeniem 2.54 zł. — W  ekspedycji 
kwartalnie 6,60 zł., przez pocztę już z odnoszeniem 7,69 zł" — 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
eakładzie, strejków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za 
dostarczenie pisma,fa abonenci nie mają prawa domagania Eię 

niedostarczonvch numerów.

Trzeba porozumienia.
Od wybitnego i zesłużonego działasza w dziedzinie 

sokolnictwa otrzymujemy artykuł z następującemi uwa­
gami i propozycjami;

Sokoli oraz Powstańcy i Wojacy to dwie bratnie 
organizacje, to jedyne w Zachodnich Województwach, 
które mają za obowiązek przyposobienie wojskowe 
swych członków. Tym więc organizacjom wojsko ma 
obowiązek pomagać i z nimi współpracować, jak nie 
mniej popierać ich dążności, które idą w kierunku 
dobra Państwa.

Mojem zdaniem trzeba szukać porozumienia, by 
znaleźć się na wspólnej platformie, która dla obu or­
ganizacji jest niezbędnie potrzebna. Trzeca rozdzielić 
czy podzielić się wpływami, a będzie to dla obu or­
ganizacji nietylko lepiej, ale przyniesie olbrzymie 
korzyści. A więc:

Sokoli objąć powinni 1) młodzież pozaszkolną 
od 14 do 18 roku w oddziałach młodzieży i 2) mę- 
czyzn od 18 do 2n—30 roku jako w ćwiczących 
oddziałach Sokołów.

Każdy obywatel, który pełnił obowiązki wojskowe 
t. j, po wysłużeniu swej wojskowości powinien obo­
wiązkowo wstąpić w szeregi Wojaków i tam być 
czynnym członkiem.

Do Sokoła należeć winna młodzież, jak wyżej 
podałem, by pielęgnować swe zdrowie, by wyrobić 
swe siły stać się zdolnym do noszenia karabinu a 
tern samem przysposobić krajowi jaknajwiększą ilość 
żołnierza, a co do jakości — to najlepszego, bo kar­
nego i obowiązkowego.

By to osięgnąć, w każdej miejscowości, każdej 
wiosce, powinien być Sokół, a kierownicy szkół i pp. 
nauczyciele powinni być prezesami lub naczelnikami 
t>ch młodych gniazd. Każdy nauczyciel wowinlen 
coś dla sprawy uczynić, a w Sokole na wielkie pole 
do działania. Przysłuży sie niewątpliwie bardo do 
datnio sprawie ogólnej — Państwu. Każdy powiat 
tworzyć powinien Okręg Sokoli, a gniazda powinne 
być silne w liczbę członków.

W Towarzystwach Wojackich członkiem powinien 
być tylko b. powstaniec, łub też b. żołnierz (wojskowy). 
W tych tow, powinno się kłaść nacisk, by ojcowie, a 
członkowie tow. wojackich posyłali swych synów ko 
niecznle do Sokoła i dopilnowali by brali udział w 
lekcjach gimnastycznych. Wypadnie to na korzyść 
dobro i zdrowie właśnie tej młodzieży.

Tak jak obecnie, jest niedobrze, bo co ma z 
wojskiem wspólnego młodzież, którą się w tow. po­
wstańców i wojaków organizuje? Nic! a po drugie, 
wychowania fizycznego u Wojaków nie traktuje się 
tak, jak tego konieczność wymaga. Mowa tu o racjo­
nalnej gimnastyce, którą jedynie uprawiają towarzystwa 
gimnastyczne, w tym wypadku ״ Sokół“ oraz o wszel­
kiego rodzaju sportach i grach ruchowych. Nie mogą 
pominąć Tow. Młodzieży Katolickiej, gdzie się ״także“ 
sport uprawia. Mówię ״także“, bo gimnastyka jest 
tylko urozmaiceniem w tern, z innej strony tak poźy- 
tecznem towarzystwie, które mojem zdaniem powinno 
pozostać tylko religijno-wychowawczem, — pozosta­
wiając gimnastykę i wychowanie fizyczne Sokołowi. 
Patronaty i Zarządy tych tow. Młodzieży Katolickiej 
zachęcać powinni swych członków do Sokoła. Nie 
wątpię, że chętnie widzieć będziemy tek jak pp. N au­
czycieli, tak i czcig. Księży w szeregach naszych 
(których jest obecnie już wielka ilość) ide dalej, gdyż 
powiem, że chętnie się podporządkujemy, gdy Ducho­
wieństwo obejmie protektorat i opiekę nad tą mło­
dzieżą w Sokole

Dobro sprawy, dobro kraju powinno nas zbliżyć 
do siebie i powinniśmy stworzyć porozumienie w tym 
oto kierunku, popierając się pod każdym względem.

Niechaj na początek, tz dwie bratnie organizacje 
Sokoli i Wojacy się porozumieją, bo mi to nie wy­
starcza, ie  Zarządy Związkowe, czy Wojewódzkie lub 
Okręgowe są w porozumienie iść może dalej ku wza- 
jemuemu poparciu, jak to wyżej pedałem.

Moźeby te kilka słów trafiło do naszych naczel­
nych władz, byśmy sobie podali dłoń i pracowali 
szczerze w wytkniętym wyżej kierunku dla dobra 
ogólnego.

My Sokoli zawsze jesteśmy gotowi, gdy idzie o 
sprawę, my się umiemy podporządkować dobru ogól 
nemu. U nas są najlepsze chęci ku doniosłemu temu 
porozumieniu obu organizacji. Czołem 1

Stary Sokół.

Proces przede p. dr. Zemkemu z Czersku
o defraudacje drzewa wojskowego i oszustwo. 

Osobliwy ״działacz" na Pomorzu.
D rugi d z ień  rozpraw,

(Od własnego sprawozdawcy.)

K ontroli m e było.
Następny świadek Roman Nieszelski. wówczas re­

ferent wydziału opałowego w Dz. Bud. — kwat. stwier 
dza tak samo, źe książki, któraby stwierdzała czy do­
stawcy dostarczali wszystko odebrane od nadleśnictwa 
drzewo wojsku nie było. Ilość dostarczanego drzewa 
stwierdzano na podstawie listów przewozowych i ra 
portów garnizonów. Na podstawie tych obliczeń brakło 
jeszcze 166 m. sześciennych. Sw, zeznał już w pro- 
tokule, że Bud.—kwat. musiał pod względem dostar­
czania drzewa polegać na uczciwości dbstawcy. Pomię­
dzy nadleśnictwami a Dz. Bud.—kwat. nie było kon­
traktu. Świadek jest też zdania, źe żądane przez obronę 
księgi też nic nie wykażą.

Tenże świadek jakoteż następny świadek Albin 
Nessel, dziś urzęd, prokuratury a wówczas referent 
rachunkowy w Bud—Kwat a także i świadek Adam­
kiewicz, poprzednik św. Nieszelskiego, zawierający 
umowę z Dr Z. stwierdzają zgodnie, źe osk. dr. Z. 
nie był upoważniony do dysponowania drzewem woj 
skowem i nikt go־ o zasilanie drzewem prywamem nie 
prosił.

Sw. Nessel, który jak sam przyznał, zakupił wagon 
drzewa od osk, dr. Z. względnie zastępcy dla siebie 
i kolegów — zdaje się jeszcze przed zawarciem umowy 
dostawy z dr. Z. i rzekomo obwiniony był przez św. 
Barana o współdziałanie przy zniszczeniu akt wraz 
z osk. Pogoda twierdzi dalej, źe nadleśnictwa istotnie 
nie dostarczały żądanej ilości drzewa, powołując się na 
rzekome pisma nadleśnictw. Świadek jednak miesza 
ten okres, kiedy Dz Bud—Kwat. sam wykupywał 
drzewo (jak początkowo czynił) z okresu, kiedy sprawę 
tę zlecono przedsiębiorcom. Wskazuje na to p. pro­
kurator Czernic. Pozatem wskazuje p. przewodniczący 
na pisma nadleśnictwa, które twierdzą inaczej.

W dalszym ciągu twierdzi św.^źe według obliczeń 
w dostawie drzewa dr. Z. brakło 166 mtr., gdy w do­
stawie dwu innych przedsiębiorców braków nie było, 
zaś przeciw czwartemu dostawcy, u którego także były 
braki, toczy się sprawa. Osk. Z. obiecał brakującą 
ilość dostarczyć, ale tego nie uczynił.

P rzew róeeote kota w  m iechu. Co 
m ów ią św iadkow ie.

Następnie zawezwano świadka Barana, teścia osk. 
Nosińskiego, który rzekomo wobec niektórych innych 
świadków poprzednio obwiniał swego zięcia o znisz­
czenie akt w zmowie z osk. i św. Nessłer o handel 
nieprawnie przywłaszczonym drzewem wojskowem.

Na rozprawie twierdził po upomnieniu przez prze­
wodniczącego pod przysięgą, że św. Goldschmicłt za 
pomocą wódki wyłudził od niego zeznania obwiniające 
oskarżonych, ale zaznaczył, że to mu opowiadał kapi­
tan Burzyński (kapitan Burzyński twierdzi wręcz prze­
ciwnie). Skonfrontowany ze świadkiem dr. Gold- 
Schmidtem powtarza B. po niemiecku swe zeznania 
i obstaje przy swojem. (Dotąd są zeznania trzech 
świadków które twierdzą inaczej.)

Świadek Nowakowski b, burmistrz Koźmina, któ 
rego brat był kierownikiem firmy dr. Zemkego, mówi 
jedynie o zakupnie większej ilości drzewa u osk. No­
sińskiego, braku 3 —4 wagonów, które N. później' 
uzupełnił

Sfnóstwo pom ocników  dr. Z em kego. j
W trakcie zeznań następnego świadka naczelnika 

stacji Rylińskiego z Osiecznej wykazało się, że różne 
osoby wysyłały drzewo osk. dr. Zemkego, że drzewa 
tego państwowego dokładnie ile także prywatnego 
było bardzo dużo. I tak niektórzy zamawiali drzewo 
u osk. dr. Zemkego, wzgl. u jego kierowników, a na 
listach przewozowych zapisani byli Stange, Nessel 
i inni.

W końcu uchwalił sąd zażądać telegraficznie akt 
ze sądu w Grudziądzu dot. oskarżenia dr. Z. o oszu­
stwo i księgi kontowej dostawców Bud.—Kwat.

Na tern rozprawę przerwano do środy.

Obrona stsw la  w n io sk i, 
n ie  spowodują oae przew leczenia  

sprawy?
Drugi dzień rozpraw przeciw dr. Zemkemu i to­

warzyszom zasadniczo nie zmienił sytuacji z dnia po 
przedniego.

Zaraz na wstępie adwokat dr. Rutkę stawił kilka 
charakterystycznych wniosków a mianowicie domagał 
się, aby sąd 1) stwierdził telegraficznie na poczcie 
w Czersku i Bydgoszczy, źe św. p. dr. Goldschmidt 
kilkakrotnie telefonował do świadka Barana, z czego 
wynikać miało, że B. nie zjawił się niespodzianie u p. 
dr. Goldschmidta, jak tenże twierdził.

2) aby stwierdzić tak samo u dyrekcji kolejowej 
w Gdańsku, że św. dr. Goldschmidt wysłał pod adre 
sem Barana kilkakrotnie karpiny (pieńki), z czegoby 
wywnioskować można, że p. Barau obciążających osk. 
dr. Z. i towarzyszy zeznań ewentualnie nie uczynił 
bezinteresownie.

Wnioski te później upadły, ponieważ jak zeznał 
później św Baran i św. dr Goldschmidt, ostatni tele­
fonował istotnie do B., ale dopiero później w sprawie 
spłaty za pnie, które B. również kupił po cenach 
zwykłych.

Dalej domagała się obrona, aby sprowadzić akta 
procesu przeciw dr. Z. o oszustwo w Grudziądzu, 
z których jakoby wynikało, źe św. G. doniesienie prze 
ciw Z. czynił ze złej woli, a dr. Z. wyszedł obron­
ną ręką.

Wogóle zdaniem obrony dr, Goldschmidt w sprawie 
przeciw dr. Z. odegrał kierowniczą rolę i sprawę kie 
rowano rzekomo w duchu dia Z. niekorzystnym — 
w czem obrona władzom prokuratorskim zarzucał 
pewnego rodzaju stronniczość. (Przewlekanie sprawy 
bynajmniej tego nie dowodzi dop. red.)

Obrona nadmieniła, że skargę wznosił w wspo 
mnianym wyżej procesie wyjątkowo p. Perlą 
nie prokurator dr. Burek, któremu powierzono kom­
pleks procesów przeciw osk. dr. Z uznanych za ״nie­
bezpieczne“, a którego wezwaniu na świadka obrona 
także się pierwotnie domagała.

Po 4) obrona stawiła wniosek o telegraficzne 
sprowadzenie księgi kontowej dostawców w Dz. Bud 
kwat, z której jakoby miało wynikać, że przeciw osk. 
Pogodzie odbyły się dochodzenia i przeprowadzenia 
rewizji nic obciążającego nie wykazały.

Prokurator sprzeciwiał się tym wnioskom twierdząc 
m. i , że z książki będzie się *można dowiedzieć... czy 
była dobrze czy źle prowadzona niewinności oskarżonych 
nie dostarczy.

O tein, aby dr, Z em k e m iii prawo 
dysponować drzew em  w ojskow em  

« ie  było zgoła  m w y .
Następnie pierwszy świadek z tego dnia p. puł­

kownik Wlekliński, ongiś kierownik tego działu Bud- 
kwat, aż do jego choroby i przeniesienia do Poznania, 
potwierdził ustalone dnia poprzedniego fakty, źe dr. 
Z. nie miał prawa dysponować drzewem wojskowem, 
ani czynić zamiany na drzewo prywatne. Drzewo pry 
watne kupowano od osk,? przed otrzymaniem drzewa 
państwowego i przed zawarciem umowy o zwózkę. 
Dalej zeznaje świadek, że kontroli, czy osk. odstawiał 
wszystko drzewo wojsku które otrzymał od nadleśni 
ctw, nie było, ponieważ Dz. Bud kwat. został zlikwi 
dowany i jego funkcje objęła intendanfura.

Przew. Czy nie zadziwiło pana, że ofertę na 
zwózkę składał p. dr. Zemke — lekarz wojskowy?

Sw.: Zdaje mi się, że dr. Z, miał już ustąpić 
z wojska. Zresztą zwracano się do niego jako do 
firmy (Browar Pomorski)

Przew: Czy osk. otrzymał odpis umowy?

Przew: To jest ważne bo osk, twierdzi, źe odpisu 
umowy nie otrzymał.
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szkiców i modeli ilustrujących rozwój i sieć żeglugi ^  
śródziemnej na kanałach i rzekach Europy oraz innych 
części świata. W wystawie bierze udział również rząd 
polski, przedstawiając obrazowe szklice, plany fotografje 
istniejących urządzeń dróg wodnych, oraz zakładów 
wyzyskujących silę wodną. Szczególniej dokładne 
dane przesłano z elektrowni w Gródku na Pomorzu. 
Województwo poznańskie przysłało na wystawę mater- 
jały ilustrujące stan i rozwój istniejących w Wielko 
polsce kanałów i rzek.
K lę sk a  g ra d ó w  w  po w . lw o w sk im .

Wedle doniesień prasy z dnia 6 na 7 bm. w Piłce 
Królewskiej i Zucharzycach (pow. lwowski) spadł grad, 
który w ciągu pół godziny na przestrzeni kilkuset 
morgów zniszczył zupełnie plony. Ogólne szkody 
wynoszą przeszło 800 000 złotych.

Sprawy polityczne.
F ra n cu sk i m inister sk arb u  

w  L o n d y n ie .
Do Londynu wybrał się w dniu wczorajszym fran­

cuski minister finansów Caiilaux. Z Londynu donoszą 
w tej sprawie, iż panuje tam powszechnie mniemanie 
że pobyt francuskiego ministra finansów Cailaux, 
który jak wiadomo, przybywa dla ostatecznego poro­
zumienia się z kanclerzem skarbu Churchillem w spra­
wie uregulowania spłat długów wojennych Francji, nie 
ma potwać dłużej, jak 24 godzin. Czas ten uważany 
jest za dostateczny dla zupełnego dojścia do porozu­
mienia we wszystkich dotąd niezdecydowanych !punk­
tach, oraz dla podpisania układu.

K R O N I K A .
D z i ś :  Bonawentura, b. w. dr.

J4. 7. 26. Słońca wschód 3.55 zachód 20.15 
Księżyca wschód 8.19 zachód 22.38

J n t r o : Rozesł Apost. Dawid, op. w. Henryk, c. w.
15 7 26 Słońca wschód 3.56 zachód 20.14«

Księżyca wschód 9.26 zachód 22.56

Z miasta.
C h o i n i e * ,  dnia 14 lipca 1926 f.

— Piąty sjazd  polskich cechów  rzeź- 
nickich okręg pomorski. W niedzielę, dnia 18 
go lipca 1926 r. odbędzie się w Chojnicach w lokalu 
p. Engla piąty zjazd delegatów zw. okręgowego pol­
skich cechów rzeźnicklch na województwo pomorskie 
z następującym programem : O godz. 8,30 przywitanie 
przybyłych gości delegatów wzgł. cechów na dworcu 
w Chojnicach przez cech mistrza kol. Bakosia. Z dwo­
rca wspólny pochód do kościoła katol. na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie pochód do lokalu p. Engla na wspó­
lne śniadanie wydane przez cech rzeźnicki w Chojni­
cach. O godz 11 tej (punktualnie) posiedzenie Z a­
rządu Okręgowego z udziałem wszystkich cechmistrzów 
Okręgu Pomorskiego (sprawy wewnętrzne i organiza­
cyjne). O godz. 13 tej otwarcie Zjazdu Okręgowego 
z następującym porządkiem obrad: Zagajenie Zjazdu 
Okręgowego przez przewodniczącego, powitanie władz 
gości i delegatów, Stwierdzenie obecnych delegatów. 
Odczytanie protokółu z IV. Zjazdu Okręgowego w 
Starogardzie. Sprawozdanie przewodniczącego Okręgu 
z dotychczasowej działalności zarządu za rok 1925. 
Sprawozdanie skarbnika i komisji rewizyjnej oraz 
udzielenie pokwitowania skarbnikowi rewizorom kasy. 
przez delegatów. Przedłożenie budżetu na rok 1927 
Uchwalenie składek do okręgu na rok 1527. Referaty,

Piorun wywołuje wybuch największego arsenału 
wojskowego w Ameryce.

* 4  żo łn ierzy za b ity ch , k ilk u d z ie s ię c iu  rannych.
szczególnie zagrożoną, została otoczona kordonem 
wojska. Według dotychczasowych obliczeń zostało 
zabitych 4 ch oficerów i 20 żołnierzy oraz kilkudzie­
sięciu żołnierzy raniono.

Nad jeziorem Lakę Danemark wyleciały w powie 
trze zakłady amunicyjne marynarki. Po pierwszym 
wybuchu nastąpił cały szereg poszczególnych wybuchów 
znajdujących się na składzie granatów i torped. Miej­
scowość Mount Hope została doszczętnie zniszczona. 
Uiice sąsiednich osad przedstawiały widok niebywałej 
paniki 1 były zapełnione uciekającymi mieszkańcami. 
Przeszło 100 marynarzy padło ofiarą wybuchu.

Z Nowego Jorku donoszą : Jak donoszą z New 
Jersey na skutek uderzenia piorunu nastąpiła eksplozja 
w miejscowym magazynie amunucji w Lakedemare. 
30 domów uległo zniszczeniu. Z pośród 80 żołnierzy, 
znajdujących się w magazynie podczas eksplozji, brak 
60. Jak donoszą z Dover stan New Jersey), arsenał 
morski w Lakedanemark, zniszczony przez olbrzymią 
eksplozję, jest oceniany na 80 miljonów dolarów war 
tości. Arsenał wojskowy, wartości 40 miljonów dola 
rów, znajdujący się w odległości 1 kim od arsenału 
morskiego znajduje się w dalszym ciągu pod grozą 
zniszczenia, albowiem detonacje w dalszym ciągu je­
szcze trwają. Przestrzeń 25 kim. kwadr, uznana za

Zamach na pociąg.
K a ta str o fyN ie z n a n i o so b n icy  zatarasow ali to r  k o le jk i p o w ia to w e ] .

u n ik n ię to  d z ię k i p rzy to m n o śc i m a szy n istó w ,
którzy zauważyli kamień w odległości 10 mtr. ł sygna­
lizowali, wskutek czego obsługa zahamowała pociąg 
idący w pełnym biegu. Jednakże spadły z nasypu 
lokomotywa i tender. Strat materjalnych prawie nie 
ma. Ruch na kolejce powiatowej odbywa się norma! 
nie. Policja rozpoczęła energiczne śledztwo i zarządziła 
patrolowanie okolicy, by natrafić na ślady zbrodniarzy.

W nocy ubiegłej pomiędzy godz. 10 a 11, jakieś 
zbrodnicze ręce położyły na tor kolejki wąskotorowej 
Bydgoszcz—Smukała, w oddaleniu 1 kim od Opławca, 
kamień 2 centnarowy wymiaru 60X60 cm. grubości 
16 cm. Pociąg wycieczkowy przybył do Bydgoszczy 
o godz. 22,55 bez przeszkody i wyjechał następnie 
o godz. 22,55 po wycieczkowiczów. Dzięki przyto­
mności maszynisty Stanisława Starszaka i palacza,

Krwawy zamach na składy amunicyjne 
pod Krakowem.

Tymczasem zawiadomione o całym zaściu DOK. V w 
Krakowie wysłało natychmiast do Witkowie prokuratora 
wojskowego i wojskową komisję śledczą która rozpo­
częła sądowe dochodzenie. Uprzednio już dochodze­
nia przeprowadziła policja polityczna i źandarmerja.

Aresztowany jeden z zamachowców oddany został 
do dyspozycji prokuratora jak również pozostający w 
szpitalu ciężko ranny. Na razie dalsze szczegóły tej 
tajemniczej sprawy nie są znane i więcej danych, ze 
w zględu na tajemnicę śledztwa, podać nie możemy.

Jeżeli mamy tu do czynienia z zamachem kiero 
wanym przez czynniki komunistyczne, to nauka, jak^ 
otrzymali napastnicy od polskiego żołnierza, powinna 
dać im przestrogę na przyszłość.

Z Krakowa donoszą o niesłychanym napadzie 
jakiejś cywilnej bandy złoczyńców na wojskowe składy 
amunicyjne w Witkowicach. Napad ten, widocznie 
z góry uplanowany, może w celu wykradzenia amu­
nicji, może w celu wysadzenia magazynów, bandyci 
przeprowadzili o świcie.

Na szczęście wartownicy czujnie pełnili swoją po­
winność i gdy zamachowcy zbliżyli się do magazynów 
— zostali osaczeni. Pomimo to usiłowali oni na­
straszyć strzałami rewolwerowemi wartowników. Na 
strzały bandyckie padły strzały żołnierskie, które po 
łożyły trupem jednego z napastników, drugiego raniły 
a trzeci dostał się do rąk żołnierzy żywy.

Momentalnie rozpoczęto pościg i obławę dookoła 
magazanu. Wyniki tej obławy jeszcze nie są wiadome.

G ó rn oślą sk i w ęg ie l m a p ierw szeń stw o  
w  A n g lji.

Jak pisze londyński korespondent ״Beriiner Tage 
blattu“ z pośród wszystkich gatunków węgla Importo­
wanych z lądu europejskiego do Anglji, pierwszeństwo 
ma węgiel górnoślązki, z zwłaszcza ״prima górnośląski 
Niestety daje się odczuwać brak tego węgla z powodu 
trudności transportowych, których nie mogą usunąć 
niedostateczne dla obecnie nadzwyczajnego ruchu zdol­
ności przeładunkowe w portach Gdańsk, Szczecin 
i Hamburg.

W ie lk o p o lsk a  i  Pom orze n a  
w y sta w ie  ż e g lu g i Ś ró d ziem n ej.
W tych dniach rozpoczyna się w Bazylei Między­

narodowa Wystawa Żeglugi Śródziemnej. Wystawa 
otwarta będzie przez sierpień i obejmuje ciekawy zbiór

Sprawy polskie.
R o k o w a n ia  P o lsk o -n ie m ie ck ie .
Pełnomocnik Rządu Polskiego do rokowań poi 

sko-niemieckich, Dr. W. Prądzyńskl, udaje się do 
Warszawy w celu otrzymania ostatecznych instrukcyj 
w sprawie rokowań handlowych z Niemcami. Roko 
wania te wchodzą w okres decydujący, 19 llpea bowiem 
rozpoczyna się drugie czytanie taryf celnych i rozpo­
czyna swą działalność komisja, mająca na celu usta 
lenię kwestji wjazdu do pobytu obywateli niemieckich 
na terenie Polski. Przewodniczącym komisji celnej 
ze strony polskiej jest p. radca handlowy Sokołowski, 
a komisji dla wjazdu i pobytu obywateli niem. na 
terenie Polski radca legacyjny poselstwa, p. Marchlewski.

— A ty ? — odpowiedział Alberta oficer.
— Ramię bardzo mię boli.
— Drżysz! — mówił dalej młody artylerzysta. —

Nie rozmawiajmy tu, ala czemprędzej udajmy się do 
m nie; położysz się do łóżka i rozgrzejesz, inaczej' 
dostaniesz zapalenia płuc

Rada była dobra Albert, któremu łyżwy zdjęto 
skłonił się pani Bressoles i rzucił tkliwe spojrzenie na 
Marję, która się ocuciła i pobiegł ze swym przyjacielem 
ku Vincennes. .

Kareta pokazała się na brzegu jeziora, Marja 
czuła się jeszcze słabą Maurycy zaniósł ją na rękach 
do karety, posadził, pomógł Walentynie wsiąść. Potem 
siadł naprzeciw matki i córki kareta potoczyła się ku 
Paryżowi.

Oficer pomógł Albertowi się rozebrać i położyć 
do łóżka, poczem natychmiast posłał po chirurga 
wojskowego, który wkrótce też nadszedł i orzekł, że 
ręka wywichnięta została skutkiem silnego uderzenia. 
Przedsięwziął też niezbędne dla leczenia środki 1 zalecił 
jak najzupełniejszy spokój.

Albert wziął lekarstwo i zasnął tak twardo, ż e  ״,
.się przez całą noc ani razu nie obudził.-

Nazajutrz zrara doktór zaopiniował, iż stan zdro­
wia Alberta jest pomyślny i pozwolił mu powrócić 
do Paryża, jednakowoż nadmienił, że chory nie wy­
zdrowiał jeszcze całkiem i przez kilka dni nie powinien 
z domu wychodzić

Kiedy oficer i Albert przyjechali do Paryża Pawła 
de Gibray nie było w domu.

Albert kazał napalić w piecu w swoim pokoju 
ł położył się do łóżka.

Tymczasem Marja czuła się bardzo dobrze, prócz r  
lekkiego bólu głowy, skutkiem wstrząśnięnia przy upad'' 
nięciu na lód stawu, Maurycy udał się do pałacyku przy 
ulicy Surennes. Już się tu znajdowali Lartigues l Verdier.

(Ciąg dalszy nastąp!).

chała się doń ustami i oczami, W rozpędzie biegu 
nareszcie się spotkali.

Nagle rozegły się dwa krzyki, na które odpowie­
działy i krzyki z nad brzegu.

Albert de Gibray wleciał w przerębel, a Marja, 
straciwszy równowagę z przestrachu, upadła tuż przy 
otworze załamanego lodu.

— Ocalił ją — pomyślał Maurycy. — Nie udało 
się, trzeba na nowo zacząć.

Rzucił się ku dziewczęciu, nieruchomo leżącemu. 
Straciła pzzytomność.

Podbiegła i Walentyna, tłum ciekawych także się 
już w dali pokazywał na lodzie.

— Co to ? — wykrzyknęła Walentyna. — Co się 
stało ?

— Lód się załamał pod panem de Gibray — 
odpowiedział Maurycy — i o mało co pani córka nie 
wpadła do stawu.

Z przestrachu zemdlała. Nachyliła się nad córką, 
jakby chciała ją podnieść i dodała żywo.

— Krew ? z czego krew ?
— Głową zapewne uderzyła o skałę — odpowie 

dział Maurycy, — Małe skaleczenie... Nic jej nie 
będzie... Trzeba posłać po karetę.

— Zawołam karetę, proszę państwa — rzekł jakiś 
chłopczyna.

— Pobiegnij prędko.
— W tej chwili.
Młody oficer, przyjaciel Alberta, nadbiegł do kas­

kady w tej chwili, przybyli ludzie, nie bez trudności 
wyciągnęli syna sędziego śledczego z przerębli, w której 
o mało co nie zginął.

Pierwsze słowa Alberta były :
— Panna Bressoles czy się nie zraniła?
— Małe skaleczenie tylko — odpowiedział Mau­

rycy.

Tajemnica srob am
Powieść z życia francuskiego.

132) --------------
Widzowie ciekawi, stojący nad brzegiem stawu, 

z zajęciem przypatrywali się temu wyścigowi i jak na 
gonitwach konnych, jedni trzymali zakład za młodzień­
cem, inni za młodą łyżwiarką. Tych ostatnich było 
więcej. Z brzegu dolatywały głosy:

— Ona będzie pierwszą!
Zachęcona temi okrzykami pochlebiającemi, Marja 

jeszcze bardziej przyspieszyła biegu.
Dogoniła i wyprzedziła Maurycego, który widocznie 

już osłabł, ale nie chcąc się uważać za pokonanego, 
jeszcze biegł tuż po za łyżwiarką,

Wyrachowanie łotra była bardzo proste i Marja 
Bressoles miała biedź przed nim, ażeby się pod nią 
pierwszą lód załamał,

Lartigues i Verdier przypatrywali się przez lunety 
i widzieli jak najdokładniejskaźdy szczegół tych zapasów.

Marja docierała już do tego miejsca, gdzie 
czekała ją śmierć.

Nagle z poza zakrętu skał szybko wybiegł jakiś 
łyżwiarz i zapuścił się w to samo wąskie miejsce.

Maurycy zadrżał. Czy łyżwiarz prędzej dobiegnie 
niż Marja wpadnie w przerębel i dziewczę ujrzy nie­
bezpieczeństwo tak że będzie mogło go uniknąć ? 
A może oboje wpadną pod lód.

W tejrze chwili syn Aime Joubert poznał w łyż­
wiarzu Alberta de Gibray.

— Gdyby oboje razem utonęli — pomyślał — to
byłby sport! , , ,

Łyżwiarz ł łyźwiarka dobiegali do siebie ze stron 
przeciwnych, Marja również poznała Alberta i uśmie*
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Dolne bieliznę dla Pań i PanOw Ludwik RilSell _ Parasole
Chusteczki do nosa—Szelki—Skarpetki ł ?  doU pod róży— Walizy

Pozatem polecam Bieliznę Ribana, Swetry i Ubranka Bleyleso.

— Polskie Łąki, pow, świecki, (W n i e m i e ­
c k i e  r ęce . )  Właściciel nierucbomości i rźeźnlk p- 
Ant. Haftka, Polak, sprzedał w ubiegłym tygodniu swój 
dom mieszkalny wraz z ogrodem za cenę coś około 
3000 zł Niemcowi Fryderykowi Schwanke, gospoda­
rzowi i właścicielowi przeszło 100 mórg. gospodarstwa 
rolnego, pomimo, źe na nabycie tej nieruchomości 
zgłaszali się Uczni kupcy — Polacy. — Nieruchomość 
ta od lat wielu była w posiadaniu Polaków i corocznie 
na uroczystą procesję Bożego Ciała w domu tym urzą­
dzano ołtarz. Po sprzedaży owej nieruchomości stara 
się ów Polak nabyć nieruchomość w Bydgoszczy albo 
Chełmnie — czyżby także poto, by ją sprzedać Niem­
cowi ?

— W a r lu b ie , pow. świecki. ( S o s n a  N a p o ­
l e o n a . )  W lasku obok Drogosławia stoi Iegendarza 
z kory doszczętnie opadła, *Sosna Napoleona“. Na 
mapach specjalnych jest owa sosna zaznaczona. Jest 
to potężne drzewo, o zwykle silnych konarach, stojące 
jakoby na straży stuletniego lasu. Odziemek próchnieje 
na zewnątrz lekko, lecz rdzeń w środku jest tak zdrowa 
i twarda, że ,Sosna Napoleona“, aczkolwiek martwa 
rzekomo od 100 lat, przetrwa z pewnością obecnie f 
przyszłe pokolenia. Wedle legendy, które się około 
drzewa snuje, kazał Napoleon I swego kucharza na 
nim powiesić, ;ponieważ nie przysposobił ulubionej 
przez cesarza potrawy wedle jego życzenia. Jest to 
oczywiście legendą. Lud twierdzi, że drzewo uschło 
przed 100 laty, i jest przekonany, źe najostrzejsza 
siekiera raczej się stępi, niż drzewo uszkodzi. *Sosna 
N .jest drzewem widzenia godnem ,״

— Sulnówko, pod Swieciem. - ( P o ż a r ) .  Nie­
dzieli przedostatniej wieczorem, wybuchł z nieznanych 
dotąd powodów pożar w zabudowaniach tutejszego 
rolnika p. Gawrona. Spaliła się stodoła wielka 30X12 
mtr. częściowo napełniona słomą i maszynami gospo 
darczemi, oraz obok stodoły stojąca przybudowa do 
drzewa i szopa do drobiu. Tylko dzięki korzystnemu 
wiatrowi nie rozszerzył się ogień na dalsze zabudo­
wania jak np. tylko 15 m. obok stojące budynki 
szkolne i inne niedaleko położone. Nadmienić tu 
wypada, dość bierne zachowanie się miejscowej lu­
dności, która po większej części stała gapiem i przy­
patrywała się ogniu, zamiast spieszyć na ratunek, a 
także i bierność okolicznych straży pożarnych, które 
z sikawkami do ognia nie przybyły, jedynie sikawka 
z Sulnowa przybyła i gorliwie zajęła się akcją rato­
wniczą zaco należy jej się uznanie.

— Na ostatniem zebraniu miejscowego Towarzy­
stwa Powst. i Wojaków które się odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa druha Kossowskiego, wygłoszono 
reterat o zadaniach i rozwoju Tow. Powst. i Wojaków 
na terenach byłej dzielnicy pruskiej, jak również wy 
głoszono referat co do ważności 150 letniej rocznicy 
niepodległości Stanów Zjednoczonych Ameryki.

— Jania Góra, pow. świecki. ( Z a b a w a  i e 
t n i a  m i e j s c o w e j  s z k o ł y ) .  Zabawę letnią dla 
dzieci miejscowej szkoły powszechnej urządzono w 
niedzielę, a to staraniem kilku tutejszych obywateli 
jak również pp. nauczycieli. Tejże niedzieli'po po­
łudniu zgromadzone dzieci z przed szkoły ruszyły pod 
kierownictwem swych pp. nauczycieli z chorągwią na 
czele, przy dźwiękach muzyki, do pobliskiego lasu na 
znany plac wycieczkowy. Tam odbyły się gry rozma­
ite i popisyjdzieci szkolnych. Również licznie zebrana 
publiczność bawiła się wesoło. Dzięki ofiarności miej­
scowych obywateli urządzono dla dzieci wspólny pod­
wieczorek, jak również obdarzono ich podarkami. W 
stosownej chwili przemówił kierownik szkoły p.JWojtacki, 
a następnie miejscowy sołtys, który podziękował wszy­
stkim tym, którzy się do urządzenia i upiększenia tej 
zabawy, miłej rozrywki dla dzieci, jak również rodzi­
ców przyczynili, jak i pp, nauczycielom za ich trudy 
przytem poniesione. Wieczorem przy świetle lampio­
nów wrócono do wioski na salę p. Blohma, ״ dzie 
potem była zabawa taneczna.

— Górna Grupa, pow. świecki. (Z n a 1 e z i e- 
n i e n i e p r z y t o m n e j . )  Przedostatniego czwartku 
znaleziono wieczorem w tutejszym leste jakąś około 
30 letnią niewiastę bez przytomności. Zaniesiono ją 
do gospodarza p. Igielskiego, który następnego po­
ranka miał ją odwieść do szpitala, lecz tego dokonać 
już nie zdążył, gdyż nieszczęśliwa onej nocy zmarła.

-i TT Sprawców przerwania prądu elektrycanego na 
linjf Gródek—Grudziądz, o czem już swego czasu do­
nosiliśmy, zdołano aresztować. Są to trzej mężczyźni 
którzy za ową sprawkę staną przed sądem.

Z Poznańskiego.
— Poznań. ( T o w a r z y s t w o  C z y t e l ń -  

L u d o  w y c h) podaje poniżej numery nieodebranych 
premij z imprezy *Bomb czekoladowych z niespodzian * 
kami“, wylosowanych w dniu 15 czerwca br.: 6 678 
8nlo!r 34 £62’ 47 481* 61 917* 62 551, 66 498, 73 688,

487, 109 206, 134 086, 149 493, 169 965, 188 288, 
202 838, 205 555, ł 208 612. Powyższe wygrane są do 
odebrania w Biurze Towarzystwa przy ui. Fr. Rataj­
czaka 16 do 20 lipca br. Po tym terminie przechodzą 
premje na własność Towarzystwa.

wprost wymarzoną dla wszelkich tego rodzaju imprez 
ze względu na swe położenie: piękne lasy iglaste, 
olbrzymie jezforo wśród lasów nad jakiemi góruje 
klasztor pobudowany za czasów Augusta III przez ów­
czesnego możnego magnata polskiego Grabowskiego. 
W klasztorze tym do dziś dnia zachowało się szereg 
pamiątek z czasów przedrozbiorowych. Warto wspom 
nieć, iż ród owego szczodrobliwego fundatora i bardzo 
możnego pana do dziś zamieszkuje w pobliżu, żyjąc 
z pracy rąk i to w ubóstwie.

Sokolstwo chojnickie po skonsumowaniu śniadania 
u miejscowego leśniczego udało się do klasztoru na 
nabożeństwo, poczem pod kierownictwem prezesa drh. 
Gały zwiedziło dokładnie klasztor jak również 1 pod 
ziemie tegoż, po jakich oprowadzał miejscowy ksiądz 
proboszcz i po chwilowym wypoczynku nad jeziorem, 
całe grono udało się do Ogorzelin na zapowiedzianą 
zaóawę.

— Czersk. (L i k w i d a c j a *G ł o s u L u d u “) 
Wczoraj dnia 13 bm. w czasie trwania procesu kar­
nego w Chojnicach przeciw p. Dr. Zemkemu, nastąpił 
u nas pogrzeb wychodzącego tu pisemka *Głos Ludu“ 
które rozebrali doszczętnie wierzyciele.

— Kamień. ( L u s t r a c j a . )  W dniu 5 i 6 
lipca b. r. odcinek graniczny, należący do tutejszego 
komisarjatu straży celnej był lustrowany przez starszego 
inspektora przy Dyrekcji Ceł Poznań p. Przybylskiego.

— ( I m p r e z a  t ow.  g i m.  * S o k ó ł “,) Mamy 
bardzo wiele towarzystw w jakich zarządy są li tylko 
od parady, a członkowie — przy każdej okazji szczycą 
się posiadanemi tytułami i poza tym nic nie robią 
więcej, nawet tego co do normalnego trybu egzystencji 
należy. Jednak bywają też pomiędzy niemi *białe 
kruki“, gdzie zarząd jest duszą i ciałem oddany da­
nemu towarzystwu

Prezesem nowowybranego zarządu tut. *Sokoła“ 
został wybrany p. Daroń Józef, który mimo swej pracy 
zawodowej, która go bardzo absorbuje, wiele czasu 
poświęca dia dobra instytucji, jaką reprezentuje, tak, 
iż mógłby być faktycznie niejednemu przykładem, a 
dla tych głównie, którzy wymawiają się stale brakiem 
czasu dla spraw społecznych. A wszak można pogodzić 
pracę zawodową z  pracą „pro publico bono״, o ile 
naturalnie są ku temu chęci. *

Ostatnio zawdzięczając *wymienionemu prezesowi 
miejscowego *Sokoła“, urządzono zabawę z pokazem 
ćwiczebnym.

O godz. 15,00 przedefilował *Sokół* przez mia­
steczko, udając się do lasku miejskiego przy dźwiękach 
orkiestry, gdzie rozpoczęły׳ się ćwiczenia, przyczem 
pierwsze nagrody zdobyli następujący druhowie: 1, skok 
w zwyż druh Malske i Splitstenser, II. skok w dal 
druh Jackowski i Landmesser, III. skok o tyczce druh 
Splitstenser.

Pozatem ćwiczono na poręczy i drążkach oraz 
wolne ćwiczenia w jakich brała udział również i dru­
żyna żeńska, wykazując pewną wprawę i zięczność.

Po ćwiczeniach rozpoczęły się tańce, jakie trwały 
do zmroku, poczem znów przy tonach muzyki powró­
cono do miasteczka, gdzie na sali p. Braca bawiono 
się ochoczo do rana.

—- (Z t a r g u . )  Na ostatnim targu płacono za 
funt masła zł 2,50, za mendel jaj zł 2,20.

— K ościerzyna. ( N o w y s z t a d a r  T o w a ­
r z y s t w a  M ł o d z i e ż y )  został tu pośwfęcony w 
niedzielę, z wielką uroczystością. Poświęcenia doko 
nał podczas nabożeństwa ks. proboszcz Nowacki po 
stosownej przemowie. O godz. 12 i pół na Rynku 
odbyło się złożenie życzeń dla Towarzystwa, wbijanie 
gwoździ pamiątkowych i defilada. O godz. 3 i pół 
nastąpiła zabawa w Strzelnicy. Paironem Towarzystwa 
jest ks. wikary Jeka, który doprowadził je do pięknego 
rozwoju.

— Kartuzy. ( P l a g a  c y g a ń s k a . )  Włóczą 
ćy się po naszem powiecie cyganie wyrządzają rolni­
kom czasem dość znaczne szkcdy, bo tam, gdzie stoją 
obezem rzną trawę lub pasą konie nietylko w rowach 
przydrożnych, iecz także na łąkach różnvch posiedzi* 
cieli, a przytem rozniecają w pobliżu lasów i schną­
cego zboża ogień, co mogłoby spowodować pożar w 
lesie lub spalenie dojrzewającego żyta. Policja gor­
liwie śledzi cyganów i dokłada starań, by nie wyrzą 
dzili oni gospodarzom i wogóle ludności naszej szko­
dy. Z tego powodu po krótkim pobycie muszą wydrować

“  P u c k . (W r ę c e  ż y d o w s k i e )  Ogromne 
poruszenie i wzburzenie tutejszego społoczeństwa wy 
wołał fakt wydzierżawienia na przeciąg lat pięciu lo­
kalu sklepowego w Rynku Żydom, a to rodzinie 
Cohnów, przez właściciela tejże kamienicy mistrza 
rzeźmckiego Poppa. Jak krążą pogłoski, sklep ten 
ma być oddany jednej z córek Cotma, która wy 
chodzi za mąż za służącego w marynarce wojen, żyda 
bosmana Hocha. Takowy ma być w najbiiższym 
czasie zwolniony z marynarki i objąć sklep w posia­
danie. Tak dzięki uczynności Poppa jedna więcej 
rodzina żydowska osiedla się w mieście naszem.

a) O zadaniu rzemiosła i sprawach podatkowych. Pre 
zes Centr. zw. na Rzeczpospolitą Polską kolega Ka­
zimierz Syller, Poznań, b) Obowiązki ucznia czelad 
nika i mistrza, sprawy egzaminów, kolega Franci­
szek Lipiński, Toruń, c) Cechy a idelogja Stanu 
Średniego, Prezes izby Rzemieślniczej w Grudziądzu 
Dyr. Grobelny. Dyskusja nad referatami. Wybór 
delegatów i zastępców na Zjazd Związkowy do Wilna. 
Wybór członków zarządu i Komisji rewizyjnej na 
miejsce ustępujących. Wybór miejscowości Zarządu 
Okręgowego na rok 1927. Odczytanie wniosków na 
desłanych do Okręgu przez poszczególne Cechy. Wnio 
ski na Zjazd Związkowy. Wolne głosy i ewent. po­
wzięcie uchwał. Zamknięcie, Wspólny obiad poczem 
skromna zabawa.

— Zebranie Sokoła. Wczoraj tj. dnia 13 bm. 
o godz. 8 odbyło się w sali hotelu p. Kaletty mie­
sięczne zebranie Sokoła przy licznym udziale 
członków.

Zebranie zagaił prezes gniazda druh Gałła hasłem 
*Czołem“. Po przeczytaniu porządku obrad, druh 
prezes zdał zebranym członkom sprawozdanie z odby­
tej przez gniazdo wycieczki do Zamartego i Ogorzelin 
podkreślając gościnność i serdeczność druh. ogorzeliń 
skich a szczególnie prezesa gniazda ogorzei. druh Ma­
rcinkowskiego.

Następnie przystąpiono do sprawozdania kasowego 
którego saldo po dzień dzisiejszy wynosi 44 zł. w 
gotówce.

Po sprawozdaniu druh prez. Gałły i skarbnika 
druh. Gcckowskiego, przystąpiono do czytania okol 
nikćw i komun, okręgu (tp.

W wolnych głosach przemawiali druh.: Twardokus, 
Gockowski, Kaliszan i inni.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknął zebra­
nie druh prezes o godz 22 hasłem Czołem i

— Zebranie Z w. Zaw. Praco wn. Koi. 
fU plitej Polskiej (ZZK) W poniedziałek o godz. 
19,30 odbyło się w sali hotelu Centr zebranie Zw. 
Zaw. Pr. Kol. przy licznym udziałe członków.

i Zebranie zagaił przew. p Filipiak hasłem *Cześć 
ko ejnictwu“. Po przeczytaniu porządku obrad udzie­
lono głosu delegatowi z Warszawy, który wygłosił 
dłuższy referat związany ze sprawami kolejnictwa 
oraz tyczący spraw ekonomicznych pracow. kolejowych 
stałych i dziennie płatnych.

Przemówienie drugiego delegata miało charakter 
czysto polityczny, zbliżamy do PPS. Mówca przed 
stawił w swym referacie wypadki majowe jako zwycię­
stwo klas pracujących. Po powyższych referatach 
dyskusji prawie nie zabierano. To też krótko po 
przemówieniach ref zamknął zebranie przew. p. Fili­
piak hasłem „Cześć kolejnictwu.״

Ostre strzelan ־־־־־ ie  Koła podof. rezerw y, 
W niedzielę o godzinie 4,30 odbyło miejscowe koło 
podof. rezerwy ostre strzelanie do tarczy, których 
wynik podajemy następający, jako pierwszym strzelcem 
dnia pozostał Kol. Mykaj drugi Oslidowski trzeci Ro- 
jewski. *

Po ukończonym strzelaniu powrócono do miasta w 
serdecznym nastroju koleżeństwa.

Omyłka w druku. W czorajszym numerze 
naszego pisma wskutek nawału pracy wkradła się po­
myłka, gdyż gawędy miały być umieszczone w dwóch 
numerach, a nie jak je zamieszczono w numerze po 
przednim.

Noc W„ ־־־ e n e c k a “ odbędzie się w czwartek 
15 bm. w ogrodzie cukierni Radke. Koncertować 
­będzie wzmocniemy zespół muzyczny. Wspaniałe de־
koracje i oświetlenie ogrodu.

— Targ tygodniowy ■ dnia 14 lipca. 
Żądano następujące ceny: masło 2.00- 2 20 zł. funt 
jajka 2.00—2,10 zł. za mendel, wieprzowiną. 1,50—1.60 
złotych, skopowina i cielęcina 1,00—f.20, zł. funt 
wołowina 1,20—C,00 zł funt, mięso siekane 1,60—0,00 
złotych funt, świeża słonina 1.70—1.80 zł. funt, wę­
dzona słonina 1,90—2,00 zł funt, łój 1,60—1,80 zł funt, 
kury50 4—3,00 ׳ sztuka, gęsi 9 - 1 0  zł sztuka, kaczki 
4,50 zł. sztuka, kiełbasa krwawa i wątrobiana 1,30—1,50 
złotych funt, mięsna 1.40—1,60 zł funt, płotki 4 0 -5 0  
groszy funt, mareny 0,90—1,00 zł funt, okonie 90 gr 
funt, szczupaki 1,20 zł funt, liny 1,20 zł., za funt, 
węgorze 1.80 zł, funt, torf 10— 13 złotych 
Ka furka, drzewo 11— 12 zł, prosięta 9 0 -115  zł 
 ,a parkę, marchew 40 gr, ogórki 60—1,20 zł za sztukę״
rabarber 15 gr, kalarepa 4 0 -5 0  gr. za penczek, szparagi 
3 0 —1,50, gr. sałata 10—15 groszy za główkę, kurzejki 
■30—60 gr za litr, kalafior 50 -1 .00  za główkę.

t

Z Pomorza.I

, i
) .Zamarłe, pow, chojnicki ״־־ W y c i e c z k a  

J A  d o k o ł a *  c h o j n i c k i e g o . )  Do naszej miejsco 
wośą  Poraź pierwszy w tym roku przybyła zbiorowa 

w  wycieczka. A szkoda wielka, iż ruch wycieczkowy do 
1 nas prawie że nie istnieje, gdyż bezsprzecznie śmiało 

można twierdzić, że na południe od Chojnic na prze­
strzeni dość znacznej Zamarte jest jedyną miejscowością
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C hojnice. Miesięczne zebranie Związku Drużyn 
Kenduktorskich zwołuje się na dzień 16• bm. o godz. 
19 w lokalu p. Smeji.

O przybycie wszystkich członków wolnych od 
służby uprasza Zarząd.

lila! immim
G i e ł d a  G d a r t& k E ì. 

dnia 14 lipca 1926 r.
100 z*ob 56.50 guld gd , )

G iełda W a r sz a w sk a .

9.13 ił* 
44,68 zł.

dnia 14 lipca 1926 r.
dolar
funt szterling

28.50— 29,50 zh 
42,00—44,00 zh
27.50— 29,50 zŁ
30.50— 32.00 zL 
00,00—00,00 zi
0,00— zł.

Giełda sbożowsr.
14. 7. 1926 r.

100 kg.Żyto
Pszenica
Jęczmień
Owies
Groch
Ziemniaki

Hoftlee mę&®i redakcyjnej.
Redaktor odpowiedzialny: S t e f a n  T o b o l s k i .  

Drukiem i nakładem drukami ״Dziennika Pom orski eg t  ״.
w Chojnicach.

D zw o n  p ile g ły e is .
W słymnej z bitew miejscowości Rovereto, po­

święcono w obecności króla włoskiego ״dzwon po­
ległych“ ku czci ofiar wielkiej wojny.

!uch u! Towarzystwach.
C h o jn ic e  Pcdofic. Rez. Zlorka w czwartek 

dnia 15 bm. o godz. 7 wieczór, na placu Piastowskim, 
celem przeprowadzenia ćwiczeń. Przybycie wszyst­
kich koleg. pożądano.

Komendant.
W sobotę dnia 17 

nocna wycieczka z 
Liczne przybycie pożądane.

Zarząd.

C h o jn ic e  Klub Żeglarski, 
bm. o godz, 6 i pół wieczorem 
muzyką do Swornegac 
Goście mile widziani

Ogłoszony przetarg  p u ­
b liczn y  na dzień 15 lipce 
br. w Blumfeldzie przed 
.sołectwem !55!

c o f a  s i ę
Wiśniewski,

kom, sądowy Chojnice.

Baczność!
Dnia 15. 7. 26 o godz, 19• tej; 
w sali p. Jażdżewskiego w 
Chojnicach odbędzie się po­
siedzenie członków Ogl, 
Kol Kasy Chorych. O licz­
ny udział prosi czt. zarządu

Kęsik
Młynarz

żonaty, obeznany z młyna 
nami parowymi jak wodą 
nymi z długoletnią praktyk ,! f  
i dobremi świadectwami, 
poszukuje p o sa d y  od 1. 8. 
lub zaraz. 1582

Zgłoszenia przyjmuje 
F. P e s tk a  w  R ytfu  

powiat Chojnice.
Sumienny z dobremi pole­
ceniami pracownik z odpow. 
kaucją majątkową poszukuje 
od zaraz lub później posady

julio m agazynier
lub tp. Łask. zgł. pod nr. 52 
do eksp. Dz. Pom, (1574)

Potrzebno młodszo
d z iew czyn a
Zgłoszenia w eksp. Dziennika 
Pomorskiego. (1573)

Pocztówki z »Moniem
Chojnic i okolicy

poleca w wielkim wyborze
K sięgarnia^  

D zfen n . Pom orskiego»

El H
EEEEEEEEEEIE1EEEEEEEEE

Ś W ogrodzie cukierni Radke
g j| w czw artek  dnia 15 lipca 2 6  r.

“.Noc wenecka״ 1
fCP W zm ocniony z e sp ó ł m uzyczny, *YgĘ[ a  nadzw yczajna d ekoracja  i o św ietlen ie

©ogrodu S
JSf Wstęp wolny! Wstęp wolnyJ

Specjalność: lody i rozmaite napoje-

Wydzierżawię natychmiast

tnój 3 piętrowysp ich lerz
r.a u licy  S z e w s k ie ju . l i m i , Biosy.
Hieszktmle

3 —5 p ok ojow ego
puszukuję. Czynsz według 
umowy. Oferty do eksp. 
pod M D 22. (1549)

Wobec dochodzących mnie 
mylnych pogłosek oznaj­
miam, że jedyną właściciel­
ką majątku Szenfe ld  — 
jestem ja — a za długi za­
ciągane na dominialne konto 
odpowiadają: p. Marjan Nie- 
życbowski w Żelieach i pan 

Tadeusz Lerchenfełd 
w Zychcach.

frena z Wolszlegierów- 
Nieżychowska.

Jok l wybicia dotrmafen
wykonanie pierwszorzędne* 
mam stale na składzie po 

umiarkowanych cenach.

Fr. Kiedrowski
magazyn mebli i trumien

ul. C z łu c h o w sk a  6 .

Samodzielny I trzeźwy
czeladnik 

piekarski
W M M M M M M K M M W M M M M M M M M M  ; może Się od zaraz zgłosić

M  na stałą posadę. (1577)S PIANINA s Piekarnia Konarzyny,
5  pierwszorzędnej jakości z długoletnią gwa* 

rancją z własnej fabryki
j® oraz fortepiany i pianina
■  słynnych firm zagranicznych
PI poleca

B Sommerfeld
gg Fabryka 8 h u rtow n ia  fo r te p ia n ó w
5  w B yd goszczy
5  t y l k o  u). Śniadeckich 56
■  teł. 388 zał. 1905 r.

pow. Chojnicki.

trumny
ul. C z łu c h o w sk a  6 .

H

Bok Yh

Rozmaitości.
O kropny czyn  o b łąk an ego . W Jordanowie 

emerytowany urzędnik kolejowy niejaki Antoni Babik 
popełnił straszne morderstwo Babik niedawno ożenił 
się z wdową, mającą siedmioro dzieci. Z małżeństwa 
tego [urodziło się wkrótce dwoje dzieci chłopczyk i 
dziewczynka. Ponieważ skromna emerytura *nie "wy­
starczyła na wyżywienie tej licznej rodziny Babikowa 
musiała zarabiać na życie pracą w polu. Ne tle cięż 
kich warunków egzystencji przychodziło często w ro 
dżinie do gwałtownych sporów i kłótni.

Krytycznego dnia Babikcwa wydaliła się z domu, 
zabierając ze sobą siedmioro własnych dzieci. Babik 
po?ostał sam z dwojgiem swoich. W przystępie roz­
paczy utopił oboje swych małych dzieci w studni p o d ­
wórzowej, poczem sam pchnięciem noża w serce 
pozbawił się życia. Z pozostawionego przez denata 
listu wynika, że denat przed dokonaniem zbrodni po­
stradał zmysły.

Tragedja n a  c m e n ta rz u . Policja łowicka 
otrzymawszy wiadomość, że na cmentarzu łowickim 
ukrywa się znany i poszukiwany bandyta Burzykowski 
zmobilizowawszy swe siły otoczyła cmentarz, celem 
ujęcia bandyty. W blokowaniu cmentarza wzięła rów 
nież udział ludność cywilna. Jeden z obecnych oby 
watel ziemski Gothard Swiderski zdobył się na odwagę 
przeskoczył przez mur 1 dał do bandyty kilka strzałów. 
Wywiązała się obustronna walka, w której bandyta 
położył trzema strzałami trupem Swiderskiego. Burzy 
kowski widząc, że nie zdoła umknąć ręki sprawiedli­
wości, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru.

AboniticieDziennili Pomorski
Obwieszczenie.

Lista członków gminy posiadających prawo swój 
szczyzny w Chojnicach wyłożona będzie w czasie od 
dnia 15. lipca do 30. lipca b. r. do publicznej wiado 
mości, pokój nr. 2 od godziny 8 do 1 i od 15 — 17.

Sprzeciwy pisemne co do ważności listy, poparte 
cdpowiedniemi dowodami, wnosić należy w czasie od 
dnia 15 do 30 Hpcajbr. do Magistratu

Chojnice, dnia 12. lipca 1926 r,
M agistrat 

( - )  Dr. Sobierajczyk. 
burmistrz.

Licytacja.
D nia 17 lip ca  br. o  god z. 1 0  p rzed  p o łu d .

w Urzędzie Celnym (ul. Towarowa71 a) odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż zalegających towarów:

1) 39 kg. lis p o r o M  płóciennego,
cena wywołania 178 50 zł.

2) 14 kg. próżne »orki lutowe używane
cena wywołania 7.— zł.

3) 16 kg. cukierków
cena wywołania 35.— zł. 

oraz ró żn e in n e  d ro b n e  tow ary .
Wyżej wymienione towary sprzeda się bez warun 

ku wywiezienia ich za granicę. (1576)

Kolejowy Urząd Celny wChojnicach.
Przetarg przymusowy.
W czwartek, dnia 15 lipca 1926

o  godz. 11 przed  poł
przy m ajątku C yzew o i to :

1 szafa ogniotrwała (Wertbeimowska), garnitur koszy 
kowy, 2 stojaki do garderoby, 1 obraz, 1 stół z nakry 
ciem czerwonokol., 4 krzesła wypl. trzciną, 2 stoliki 
metalowe, 4 krzesła werandowe, 2 obrazy, 3 lustra z 
podstawką między temi jedno wielkie salonowe, 2 gar 
nitury klubowe, 1 biurko damskie, 5 stolików, 1 kanapa, 
1 bufet, 1 szafa do bielizny, 3 tablety i 3 wazony, 
1 maszyna do pisania (Continental), 2 strzelby z 20 na­
bojem! w dobrym stanie, 1 dywan, 2 łóżka z matera­
cami, 2 szafy do rzeczy, 4 krzesła, 1 umywalka, 1 le 
źanka, 2 dywaniki 1 wielkie czółno w dobrym stanie, 
1 rura do pompy.

Najwięcej dającemu za gotówkę.
Zbiórka reflektantów przed majątkiem w Cyzewie. 

S ita  rek , kom. sądowy w Czersku.

Podaję do wiadomości, 
że sprzedaję lek k ą

benzynę
ze stacji po 9 0  gr. litr.
Drogeria aptekarza K Żaka

obok magistratu.

Dobrakrawcowa
poszukuje pracy w do­
mu lub poza domem, 

ul. W ysoka 30.


